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na dan­cing oświe­tlo­ny z góry i okrut­nie

wcią­gnię­to bla­da lau­rę

drżą­ce­go fi­lo­na 

i za gzy ja­wo­ro­we 

za ró­ża­ne kłót­nie

ka­za­no im tań­czyć char­le­sto­na 

MA­RIA PAW­LI­KOW­SKA-JA­SNO­RZEW­SKA,
PIE­KŁO 
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JAZZ POZA STO­LI­CĄ

 

WPRAW­DZIE W WAR­SZA­WIE BYŁO NAJ­WIĘ­CEJ LO­KA­LI ROZ­RYW­KO­WYCH, tu­taj od­był się pierw­szy kon­cert jaz­zo­wy (1922) i wy­stę­po­wa­ło naj­wię­cej or­kiestr, ale to w Kra­ko­wie po­wsta­ło Sto­wa­rzy­sze­nie Jazz (1926), stu­denc­ki sty­lo­wy ze­spół jaz­zo­wy The Jol­ly Boys Band oraz – w Szko­le Mu­zycz­nej im. Wła­dy­sła­wa Że­leń­skie­go – pierw­szy wy­dział jaz­zu. We Lwo­wie kon­cer­to­wa­ła gru­pa The Uti­ca Ju­bi­lee Sin­gers, a w Wil­nie czar­no­skó­ry jazz-band spe­cja­li­zu­ją­cy się w mu­zy­ce ne­gro spi­ri­tu­als. La­tem jazz gry­wa­no głów­nie w ku­ror­tach – Za­ko­pa­nem, Kry­ni­cy, Ju­ra­cie i Cie­cho­cin­ku. 


KRA­KÓW

Kra­ków jest mia­stem szcze­gól­nym na pol­skiej ma­pie mu­zycz­nej, ale mnie in­te­re­su­je tyl­ko lżej­sza muza, przede wszyst­kim mu­zy­ka jaz­zo­wa, któ­ra była tu waż­na już w la­tach dwu­dzie­stych ubie­głe­go wie­ku. Nie­wie­le osób wie (oczy­wi­ście poza Ja­nem Po­pra­wą – kra­ko­wia­ni­nem, znaw­cą jaz­zu i pio­sen­ki stu­denc­kiej), że już w maju 1926 r. pa­sjo­nat mu­zy­ki, pe­da­gog i ad­wo­kat w jed­nej oso­bie, dr Jó­zef From­mer, po­sta­no­wił po­wo­łać do ży­cia Sto­wa­rzy­sze­nie Jazz i przy­go­to­wał sta­tut, któ­ry wy­słał do ma­gi­stra­tu. W na­stęp­nym mie­sią­cu otrzy­mał od­po­wiedź od dy­rek­to­ra Po­li­cji: „Wo­je­wódz­two w Kra­ko­wie oznaj­mi­ło re­skryp­tem z dnia 3 lip­ca 1926 r., iż nie za­ka­zu­je za­wią­za­nia w Kra­ko­wie «Sto­wa­rzy­sze­nia Jazz» we­dle osno­wy do­łą­czo­ne­go eg­zem­pla­rza sta­tu­tu, za­wia­da­mia­jąc, że o ile po­szcze­gól­ne kie­run­ki dzia­łal­no­ści sto­wa­rzy­sze­nia pod­le­ga­ją od­ręb­nym prze­pi­som, win­no się sto­wa­rzy­sze­nie do tych prze­pi­sów w każ­dym wy­pad­ku za­sto­so­wać”.


[image: F_222]
[image: kropka] Or­kie­stra Ka­ra­siń­skie­go i Ka­tasz­ka Jazz D’Or w Cie­cho­cin­ku, 1936. Od le­wej: NN, NN, NN, NN, Mie­czy­sław Woź­niak, Zyg­munt Ka­ra­siń­ski, NN, Alek­san­der Ha­lic­ki, NN, Kola We­so­łow­ski. Na dole stoi Szy­mon Ka­ta­szek.



We­dług sta­tu­tu ce­lem sto­wa­rzy­sze­nia było kształ­ce­nie się jego człon­ków, pie­lę­gno­wa­nie du­cha to­wa­rzy­skie­go oraz roz­wi­ja­nie kul­tu­ry mu­zycz­nej. Środ­ka­mi wio­dą­cy­mi do tego celu mia­ły być ze­bra­nia to­wa­rzy­skie, urzą­dza­nie kon­cer­tów oraz spro­wa­dza­nie dzieł i cza­so­pism – oczy­wi­ście o te­ma­ty­ce jaz­zo­wej.

Nie­ste­ty, po wy­jeź­dzie głów­nych za­ło­ży­cie­li – jak po­in­for­mo­wał wła­dze mia­sta Jó­zef From­mer – sto­wa­rzy­sze­nie nie pod­ję­ło dzia­łal­no­ści. W tej sy­tu­acji Sta­ro­stwo Grodz­kie za­wia­do­mi­ło wo­je­wo­dę, że „«Sto­wa­rzy­sze­nie Jazz» nie ukon­sty­tu­owa­ło się, po­nie­waż ze­spół mu­zycz­ny «Jazz­ban­du» po­mi­mo kil­ka­krot­nych we­zwań ini­cja­to­rów za­ło­żo­ne­go «Sto­wa­rzy­sze­nia Jazz» nie ja­wił się na wal­ne zgro­ma­dze­nie, na któ­rym mia­no wy­brać za­rząd sto­wa­rzy­sze­nia”. Pod­pi­sał Sta­ro­sta Grodz­ki, dr Sty­czeń (Sygn. akt Arch. Na­rod. w Kra­ko­wie StGKr 210). Osta­tecz­nie w lu­tym 1929 r. Urząd Wo­je­wódz­ki po­le­cił sta­ro­ście wy­kre­ślić „Sto­wa­rzy­sze­nie Jazz” z ka­ta­stru sto­wa­rzy­szeń.


[image: F_225]
[image: kropka] The Jol­ly Boys Band, 1932. Hen­ryk Sper­ber – skrzyp­ce.



Tak przed­sta­wia się krót­ka hi­sto­ria pro­to­pla­sty Pol­skie­go Sto­wa­rzy­sze­nia Jaz­zo­we­go. Mimo że sto­wa­rzy­sze­nie nie po­wsta­ło, mu­zy­ka jaz­zo­wa w Kra­ko­wie dała jed­nak znać o so­bie. W tym wła­śnie cza­sie, a więc w koń­cu lat dwu­dzie­stych, po­wsta­ła w śro­do­wi­sku stu­denc­kim or­kie­stra o na­zwie The Jol­ly Boys Band pod kie­row­nic­twem bra­ci Sper­be­rów. Star­szy z nich – Hen­ryk, sak­so­fo­ni­sta – po­tra­fił już wów­czas im­pro­wi­zo­wać na tym in­stru­men­cie, młod­szy – Sta­ni­sław – był skrzyp­kiem i wo­ka­li­stą, ale też umiał grać na sak­so­fo­nie. W ze­spo­le był jesz­cze je­den sak­so­fo­ni­sta – Zyg­munt Ber­land, oraz trę­ba­cze – Ju­lian Hüt­ner, Bro­ni­sław Sta­siak, a w póź­niej­szym okre­sie Wła­dy­sław Fi­giel. Nie są zna­ne na­zwi­ska mu­zy­ków two­rzą­cych tak zwa­ną sek­cję ryt­micz­ną (for­te­pian, gi­ta­ra, kon­tra­bas i per­ku­sja), ale wia­do­mo, że pre­zen­to­wa­ny pro­gram był atrak­cyj­ny. Wy­ko­ny­wa­no stan­dar­dy jaz­zu ame­ry­kań­skie­go i wła­sne kom­po­zy­cje człon­ków ze­spo­łu. Georg Scott opo­wia­dał, że mu­zy­cy po­tra­fi­li im­pro­wi­zo­wać i świet­nie swin­go­wa­li. W póź­niej­szym okre­sie uży­wa­li mi­kro­fo­nów – co na­le­ża­ło do rzad­ko­ści – i to wzbu­dzi­ło jesz­cze więk­sze za­in­te­re­so­wa­nie ich wy­stę­pa­mi. 


[image: F_226]
[image: kropka] Fol­der wy­dzia­łu jaz­zu Szko­ły Mu­zycz­nej w Kra­ko­wie, 1933. 
[image: F_227]


Nic za­tem dziw­ne­go, że w 1933 r. w Szko­le Mu­zycz­nej im. Wła­dy­sła­wa Że­leń­skie­go w Kra­ko­wie (ul. Re­to­ry­ka 1) po­wstał wy­dział mu­zy­ki jaz­zo­wej pod kie­row­nic­twem Ka­zi­mie­rza Mey­er­hol­da. Była to wte­dy je­dy­na w Pol­sce pla­ców­ka, któ­rej ce­lem było kształ­ce­nie adep­tów sztu­ki jaz­zo­wej. Z za­cho­wa­ne­go fol­de­ru wy­ni­ka, że dą­że­nia szko­ły szły w dwóch kie­run­kach:

„Pierw­szy: – to za­po­zna­nie jak naj­szer­szej pu­blicz­no­ści z mu­zy­ką jaz­zo­wą od jej po­cząt­ków aż do twór­czo­ści ar­ty­stycz­nej.

Dru­gi: – to wy­cho­wa­nie za­wo­do­wych mu­zy­ków jaz­zo­wych na zdro­wych i świe­żych pod­sta­wach o no­wym kie­run­ku.

W pierw­szym kie­run­ku Szko­ła za­po­zna­je ogół z całą hi­sto­rią «jaz­zu», i to we wszyst­kich jego prze­ja­wach, od roz­wo­ju aż po cza­sy dzi­siej­sze, oraz udo­stęp­nia moż­ność stu­dio­wa­nia i po­głę­bia­nia mu­zy­ki jaz­zo­wej w tym du­chu i w tej for­mie, w ja­kiej się obec­nie znaj­du­je.

W dru­gim – za­da­niem Szko­ły jest przede wszyst­kim przy­go­to­wa­nie z a w o d o w y c h  z e s p o ł ó w  j a z z o w y c h  d o  p r a c y  z a r o b k o w e j. Kie­ru­nek ten usu­nie bra­ki po­wsta­łe skut­kiem roz­bież­no­ści w do­tych­cza­so­wym poj­mo­wa­niu mu­zy­ki jaz­zo­wej. Z jed­nej stro­ny ta­len­ty – o usta­lo­nej mar­ce – z dru­giej stro­ny ama­to­rzy imi­tu­ją­cy tyl­ko mu­zy­kę jaz­zo­wą. Wśród tych jed­nak ama­to­rów znaj­du­ją się jed­nost­ki bar­dzo uzdol­nio­ne, a je­dy­nie wsku­tek sa­mo­ist­ne­go kształ­ce­nia się, bez kie­run­ku i bez pla­nu pra­cy, mar­nu­ją swe zdol­no­ści.

T u  s p e ł n i a  c e l  s w ó j  S z k o ł a  J a z z o w a. – Przez kształ­ce­nie mło­dych jed­no­stek od sa­mych pod­staw szko­ła wyda nie­je­den ze­spół i wie­lu za­wo­do­wych mu­zy­ków przy­go­to­wa­nych w zu­peł­no­ści do pra­cy za­rob­ko­wej.

Pierw­sza, za­ra­zem je­dy­na w Pol­sce Szko­ła Mu­zy­ki Jaz­zo­wej, na wzór za­gra­nicz­ny o  s z e r o k i m  p r o g r a m i e  p r a c y,  p r z y  d o b o r z e  f a c h o w y c h  s i ł  n a u c z y c i e l s k i c h daje moż­ność stu­dio­wa­nia i grun­tow­ne­go po­zna­nia mu­zy­ki jaz­zo­wej”.

Or­ga­ni­za­to­rzy mie­li za­tem na uwa­dze po­pu­la­ry­za­cję mu­zy­ki jaz­zo­wej, ale tak­że grun­tow­ne kształ­ce­nie przy­szłych jazz­ma­nów – nie tyl­ko teo­re­tycz­ne, ale i prak­tycz­ne. Wzo­rem były po­dob­ne szko­ły za­gra­nicz­ne, cho­ciaż nie wie­my, któ­re kon­kret­nie, bo o tym au­to­rzy fol­de­ru nie wspo­mi­na­ją. W szko­le pra­co­wa­li zna­ko­mi­ci mu­zy­cy i pe­da­go­dzy. Śpie­wu jaz­zo­we­go (sol­fe­żu) uczył Jan Ekier – kom­po­zy­tor i pia­ni­sta, uczeń prof. Zbi­gnie­wa Drze­wiec­kie­go.


[image: F_228]
[image: kropka] Or­kie­stra Le­opol­da Karp­fa King Jazz, 1933. Dru­gi od le­wej Le­opold Karpf.



W kla­sach skrzy­piec, akor­de­onu, kon­tra­ba­su, sak­so­fo­nu i klar­ne­tu rej wo­dził Le­opold Karpf – mul­tiin­stru­men­ta­li­sta, kom­po­zy­tor mu­zy­ki roz­ryw­ko­wej (jego utwo­ry na­gry­wał m.in. Ta­de­usz Fa­li­szew­ski) i wresz­cie szef zna­ne­go póź­niej w Kra­ko­wie ze­spo­łu The King Jazz, tak zwa­nej or­kie­stry kon­cer­to­wo jazz­ban­do­wej. 

Jaz­zo­wy for­te­pian był do­me­ną Ry­szar­da Sprit­ze­ra – pia­ni­sty (i praw­ni­ka), któ­ry przy­jął po­tem pseu­do­nim Ry­szard Frank, współ­pra­cu­jąc jako akom­pa­nia­tor z naj­wy­bit­niej­szy­mi pio­sen­ka­rza­mi, mię­dzy in­ny­mi z Han­ką Or­do­nów­ną. In­stru­men­ta­cji i kom­po­zy­cji jaz­zo­wej, a tak­że za­wo­do­we­go przy­go­to­wa­nia or­kiestr jaz­zo­wych uczył Igna­cy Ga­ert­ner, kie­row­nik ar­ty­stycz­ny i – jak by­śmy dzi­siaj po­wie­dzie­li – aran­żer kra­kow­skiej stu­denc­kiej or­kie­stry o am­bi­cjach jaz­zo­wych o na­zwie Szał (o któ­rej ni­żej), zna­ny po­tem jako Je­rzy Gert.

Szko­ła uczy­ła też gry na trąb­ce, ban­dżo i per­ku­sji. Uczniów obo­wią­zy­wa­ła że­la­zna dys­cy­pli­na. Nie wol­no im było kon­cer­to­wać poza szko­łą bez ze­zwo­le­nia, pod groź­bą re­le­go­wa­nia. Ale mie­li też przy­wi­le­je. Ze wzglę­du na na­ukę mo­gli uzy­skać za­świad­cze­nie w celu od­ro­cze­nia służ­by woj­sko­wej, mo­gli rów­nież ko­rzy­stać ze zni­żek na kon­cer­ty i po­pi­sy mu­zycz­ne oraz z bi­blio­te­ki. Jak in­for­mo­wał fol­der, szko­ła mia­ła bo­ga­to za­opa­trzo­ną bi­blio­te­kę z naj­now­szym re­per­tu­arem mu­zy­ki jaz­zo­wej. Dy­rek­to­rem szko­ły był Ka­zi­mierz Krzysz­ta­ło­wicz. 

Wpraw­dzie inne kra­kow­skie pla­ców­ki nie mo­gły się po­chwa­lić wy­dzia­ła­mi mu­zy­ki jaz­zo­wej, ale w jed­nej z nich – Szko­le Mu­zycz­nej im. Sta­ni­sła­wa Mo­niusz­ki (ul. Mi­ko­łaj­ska 32), w roku szkol­nym 1933/1934 zor­ga­ni­zo­wa­no spe­cjal­ny wa­ka­cyj­ny kurs tech­ni­ki for­te­pia­no­wej w za­kre­sie mu­zy­ki lek­kiej, ta­necz­nej i jaz­zo­wej.

Wspo­mnia­łem wy­żej o or­kie­strach The Jol­ly Boys i The King Jazz. Oczy­wi­ście w Kra­ko­wie było wię­cej or­kiestr, jed­nak wy­mie­niam tyl­ko te, któ­re gra­ły lub pró­bo­wa­ły grać mu­zy­kę jaz­zo­wą. Naj­bar­dziej zna­nym i lu­bia­nym, a przy tym pro­fe­sjo­nal­nym ze­spo­łem był wła­śnie za­ło­żo­ny w dru­giej po­ło­wie lat dwu­dzie­stych The Jol­ly Boys Band bra­ci Sper­be­rów. Po­cząt­ko­wo zwią­za­ny z ru­chem stu­denc­kim, szyb­ko prze­kształ­cił się w ze­spół za­wo­do­wy. Or­kie­stra ta zna­ko­mi­cie swin­go­wa­ła. 

Jej wy­stę­py sta­ły na wy­so­kim po­zio­mie i cie­szy­ły się du­żym po­wo­dze­niem, o czym świad­czy wy­po­wiedź Geo­r­ga Scot­ta, a tak­że akor­de­oni­sty, per­ku­si­sty i kom­po­zy­to­ra Je­rze­go Orze­chow­skie­go, któ­ry sły­szał ją w la­tach trzy­dzie­stych w jed­nym z lo­ka­li łódz­kich. Otrzy­my­wa­ła bar­dzo do­bre re­cen­zje, mię­dzy in­ny­mi po wy­stę­pach w za­ko­piań­skim lo­ka­lu Fran­cisz­ka Trza­ski i lwow­skim Pa­la­is de Dan­ce. 


[image: F_230]
[image: kropka] Afisz kra­kow­skie­go ze­spo­łu Jol­ly-Band / The Jol­ly Boys Band bra­ci Sper­be­rów, lata trzy­dzie­ste. 
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[image: kropka] Re­kla­ma mi­kro­fo­nów kra­kow­skie­go Domu Mu­zycz­ne­go Brach­fel­da, 1939.




W Kra­ko­wie The Jol­ly Boys Band moż­na było usły­szeć w róż­nych miej­scach. Po wy­stę­pie w ka­wiar­ni Fe­niks (ul. św. Jana 2) w czerw­cu 1936 r. pra­sa („Kino” 1936, nr 26) do­no­si­ła, że Hen­ryk Sper­ber swą grą na sak­so­fo­nie bu­dził praw­dzi­wy za­chwyt słu­cha­czy. W la­tach 1937 i 1938 czę­sto gry­wa­li w Cy­ga­ne­rii (ul. Szpi­tal­na 38). W tym cza­sie do ze­spo­łu na­le­żał trę­bacz Wła­dy­sław Fi­giel (oj­ciec Pio­tra). Mu­zy­cy ci w koń­cu lat trzy­dzie­stych jako jed­ni z pierw­szych uży­wa­li ame­ry­kań­skich mi­kro­fo­nów, re­kla­mo­wa­nych i roz­pro­wa­dza­nych przez Kra­kow­ski Dom Mu­zycz­ny Bra­chwel­da (ul. Po­sel­ska 13). „Mi­kro­fon USA wy­róż­nia się pięk­ną sza­tą ze­wnętrz­ną, do­sko­na­łą so­lid­ną bu­do­wą kon­struk­cji i wy­go­dą w uży­ciu” – gło­si­ła ulot­ka re­kla­mo­wa. 

In­nym – bar­dzo zna­nym wów­czas – kra­kow­skim ze­spo­łem była stu­denc­ka or­kie­stra o na­zwie Szał. Po­wsta­ła oko­ło 1930 r. Mia­ła am­bi­cje swin­go­we i taką mu­zy­kę wy­ko­ny­wa­ła. W róż­nych okre­sach sze­fo­wa­li jej: sak­so­fo­ni­sta i za­ra­zem klar­ne­ci­sta Zyg­munt Haar, jego brat Le­opold – pia­ni­sta, klar­ne­ci­sta i per­ku­si­sta, oraz gi­ta­rzy­sta i wo­ka­li­sta Ste­fan Bo­ber. Zyg­munt Haar stu­dio­wał wów­czas pra­wo na Uni­wer­sy­te­cie Ja­giel­loń­skim, Le­opold zaś był stu­den­tem Aka­de­mii Sztuk Pięk­nych. Z mu­zy­ka­mi Sza­łu współ­pra­co­wał pia­ni­sta i kom­po­zy­tor Leon Ha­ber. Po­tem do­ko­op­to­wa­no mu­zy­ków za­wo­do­wych: trę­ba­czy Fran­cisz­ka Gór­kie­wi­cza i Zbi­gnie­wa Wró­bla, któ­ry przez pe­wien czas pro­wa­dził ze­spół, oraz sak­so­fo­ni­stę Kur­ta Schwa­rze­ra.

Waż­ną rolę od­gry­wał Je­rzy Gert, któ­ry – uży­wa­jąc dzi­siej­szej no­men­kla­tu­ry – był aran­że­rem. Z or­kie­strą oka­zjo­nal­nie współ­pra­co­wa­li tacy mu­zy­cy, jak: mul­tiin­stru­men­ta­li­sta Mie­czy­sław Har­ten­berg, sak­so­fo­ni­ści Le­onard Il­gow­ski, Jó­zef Klo­now­ski, Wła­dy­sław Ko­wal­czyk, Jack Laub i Zdzi­sław Got­tlieb, oraz pu­zo­ni­sta Sta­ni­sław Gaj­decz­ka. Wpraw­dzie ze­spół de­biu­to­wał poza Kra­ko­wem (w 1933 r.), w lwow­skim ho­te­lu Bri­stol, ale w Kra­ko­wie wy­stę­po­wał bar­dzo czę­sto, naj­czę­ściej w Cy­ga­ne­rii, któ­rą po­dob­no po­tem mu­zy­cy wy­ku­pi­li na wła­sność. 
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[image: kropka] Kra­kow­ski ze­spół Szał, 1928. W środ­ku na ban­dżo gra Ste­fan Bo­ber.



Jed­nak po­cząt­ki ka­rie­ry or­kie­stry zwią­za­ne były z do­ma­mi aka­de­mic­ki­mi (ul. Ja­bło­now­skich 12 i al. 3 Maja 5). Po wy­stę­pie, któ­ry się od­był 22 III 1930 r., „Tru­ba­dur War­sza­wy” od­no­to­wał: 

„W sa­lach Domu Aka­de­mic­kie­go od­był się Raut Wio­sen­ny po­łą­czo­ny z licz­ny­mi nie­spo­dzian­ka­mi i na­gro­da­mi. Kró­lo­wą wio­sny zo­sta­ła jed­no­myśl­nie ogło­szo­na Run­ka Gold­fin­ge­rów­na (...). Na­le­ża­ło­by za­zna­czyć, że Jazz­band Szał pod dy­rek­cją Zygi Ha­ara był bez­kon­ku­ren­cyj­ny” („Tru­ba­dur War­sza­wy” z 12 IV 1930).

Bra­cia Ha­aro­wie po­tra­fi­li nie tyl­ko in­ter­pre­to­wać stan­dar­dy jaz­zu ame­ry­kań­skie­go, ale wy­ko­ny­wa­li też wła­sne kom­po­zy­cje, któ­re nie­rzad­ko sta­wa­ły się prze­bo­ja­mi. Na­pi­sa­li też sło­wa m.in. do Tan­ga ły­cza­kow­skie­go.

W stycz­niu 1934 r. sied­mio­oso­bo­wy Szał dał do­bry kon­cert w kra­kow­skim Pa­ła­cu Pra­sy na­le­żą­cym do kon­cer­nu „Ilu­stro­wa­ne­go Ku­rie­ra Co­dzien­ne­go”. 

Mu­zy­cy ze­spo­łu, a szcze­gól­nie bra­cia Ha­aro­wie, bar­dzo in­te­re­so­wa­li się mu­zy­ką jaz­zo­wą, zwłasz­cza po­sta­cią Duke’a El­ling­to­na. Świad­czy o tym za­cho­wa­ny w zbio­rach Zbi­gnie­wa Wró­bla (człon­ka ze­spo­łu) wiersz po­świę­co­ny El­ling­to­no­wi:

 

Zwa­żo­na spo­tnia­łym słoń­cem dy­szy har­le­mu uli­ca

i w czar­nej trum­nie for­te­pia­nu żyje 

gdzieś słot­ną eu­ro­pę twą mu­zy­ką za­chwy­ca 

czar­ny mu­zyk któ­re­go noc hau­sta­mi wy­pi­je

 

go­rą­cą pa­tel­nią pu­zo­nów afry­kę na zło­to wy­sma­żysz

gdy z ser­ca twe­go szcze­rze się dżun­gle wy­pła­czą

bez­u­ro­czyst­szym ryt­mem set­ki to­nów roz­ja­rzysz

gdy lia­ny strun ro­ze­dr­ga­ne „hot” me­lo­dią ska­czą 

 

może w mi­lio­ner­skim luk­su­so­wym mia­mi

śnisz o kau­czu­ko­wym le­sie co daw­no prze­mi­nął

ak­sa­mit­ne sak­so­fo­ny głasz­cząc kla­wi­sza­mi

prze­gry­wasz czar­ne du­sze go­dzi­na za go­dzi­ną

 

a gdy spo­czniesz i rękę po­ło­żysz na prze­gub

swe czar­ne pal­ce kła­dąc na har­le­mu bruk

kla­wia­tu­rę swą bo­ga­tą zwra­ca­jąc ku nie­bu 

za­grasz w czar­nych pul­sach jak ksią­żę­cy duk

 

Szał, po­dob­nie jak mu­zy­cy The Jol­ly Boys Band, uży­wał ame­ry­kań­skich mi­kro­fo­nów, roz­pro­wa­dza­nych przez Dom Mu­zycz­ny Bra­chwel­da i re­kla­mo­wał je: „Mi­kro­fon USA wi­nien się zna­leźć w każ­dej pierw­szo­rzęd­nej or­kie­strze jaz­zo­wej, po­nie­waż do­sko­na­le od­po­wia­da wy­ma­ga­niom no­wo­cze­sne­go śpie­wu jaz­zo­we­go”. Pod re­kla­mą fi­gu­ro­wał pod­pis: Bra­cia Zyg­munt i Poli Ha­aro­wie.
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[image: kropka] Wiersz Le­opol­da Ha­ara po­świę­co­ny Duke’owi El­ling­to­no­wi, lata trzy­dzie­ste.



Po za­koń­cze­niu dzia­łal­no­ści Sza­łu bra­cia po­wo­ła­li do ży­cia ze­spół Si­lver Jazz, z któ­rym wy­stę­po­wa­li tak­że i poza Kra­ko­wem, mię­dzy in­ny­mi we Lwo­wie, ale już nie od­no­si­li ta­kich suk­ce­sów.

Od 1938 r. w Kra­ko­wie dzia­łał ze­spół Gang, uży­wa­ją­cy też na­zwy Ban­da, któ­re­go za­ło­ży­cie­lem i sze­fem był kom­po­zy­tor, pia­ni­sta i pio­sen­karz Sta­ni­sław Lan­dau (pseud. Stan­ley Lau­dan). Or­kie­stra wzo­ro­wa­ła się na mod­nym wów­czas Qu­in­tet­te du Hot Club de Fran­ce i skrzyp­ku Stépha­nie Grap­pel­lim, głów­nie jed­nak wy­ko­ny­wa­ła mu­zy­kę ta­necz­ną, na­gry­wa­ła też pły­ty dla Sy­re­ny Re­cord. We­dług To­ma­sza Ler­skie­go w skład or­kie­stry w róż­nych okre­sach wcho­dzi­li: pia­ni­sta Ar­nold Le­wak, trę­bacz Ber­nard (Jan) Po­tok, sak­so­fo­ni­ści Zyg­munt Haar i B. Nor­bert, akor­de­oni­sta Jan We­ber, per­ku­si­ści Le­opold Haar i Jó­zef We­ber oraz bli­żej nie­zna­ni mu­zy­cy Du­dek i Min­zer. (Po wy­bu­chu woj­ny Sta­ni­sław Lan­dau zo­stał człon­kiem lwow­skiej or­kie­stry Ady’ego Ro­sne­ra, a po­tem Hen­ry­ka Gol­da i Je­rze­go Pe­ters­bur­skie­go).

W 1936 r. po­wstał w Kra­ko­wie jesz­cze je­den ze­spół o am­bi­cjach jaz­zo­wych – Jol­ly Band, za­ło­żo­ny przez stu­den­ta kon­ser­wa­to­rium Wi­tol­da Ro­wic­kie­go. Nie­któ­rzy my­li­li go z ze­spo­łem The Jol­ly Boys. Oto co mó­wił na ten te­mat sam za­in­te­re­so­wa­ny: „Jazz lu­bię. Upra­wia­łem go tro­chę z ko­niecz­no­ści, a tro­chę dla­te­go wła­śnie, że go lu­bi­łem (...). Stu­dio­wa­łem jesz­cze, ale już od paru lat za­rob­ko­wa­łem – gra­jąc i dy­ry­gu­jąc (...). Pew­ne­go dnia zgło­si­ła się do mnie gru­pa stu­den­tów, a za­ra­zem mu­zy­ków ama­to­rów – z proś­bą, bym się nimi za­jął. W ten spo­sób zo­sta­łem kie­row­ni­kiem wła­sne­go ze­spo­łu roz­ryw­ko­wo-jaz­zo­we­go Jol­ly Band. Było nas dzie­wię­ciu. Poza We­is­sem, świet­nym kon­cer­tu­ją­cym już pia­ni­stą, i mną wszy­scy trak­to­wa­li mu­zy­kę nie­za­wo­do­wo (...). Wy­stę­po­wa­li­śmy głów­nie w mie­sią­cach let­nich, mię­dzy in­ny­mi w Ustro­niu (...). Nasz re­per­tu­ar skła­dał się głów­nie z mu­zy­ki ta­necz­nej i ze sta­re­go jaz­zu (...). Naj­czę­ściej «cza­ro­wa­łem» na skrzyp­cach. Nie­rzad­ko prze­pla­ta­łem jazz utwo­ra­mi Mo­zar­ta, Pa­ga­ni­nie­go, Wie­niaw­skie­go (...). Gry­wa­łem jesz­cze w Kra­ko­wie, Kry­ni­cy i Za­ko­pa­nem” („Jazz” 1962, nr 7/8).
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[image: kropka] Ze­spół Szał, lata trzy­dzie­ste. Od le­wej: Zbi­gniew Wró­bel, Zdzi­sław Got­tlieb, Le­opold i Zyg­munt Ha­aro­wie, Jack Laub, Leon Ha­ber, Ste­fan Bo­ber.



Od­no­to­wać trze­ba jesz­cze dwie zna­ne kra­kow­skie or­kie­stry ta­necz­ne (ze sło­wem „jazz” w na­zwie), a mia­no­wi­cie Mic­ky Jazz, przy­gry­wa­ją­cy do tań­ca w do­mach aka­de­mic­kich, oraz The Wo­dec­ki Jazz (ze­spół trę­ba­cza Jó­ze­fa Wo­dec­kie­go), za­zwy­czaj gry­wa­ją­cy w sali To­wa­rzy­stwa Rol­ni­cze­go (pl. Szcze­pań­ski 8).

Kra­ków to miej­sce uro­dze­nia Je­rze­go Ro­sne­ra, pia­ni­sty i kom­po­zy­to­ra, ku­zy­na Ady’ego Ro­sne­ra. Był wy­jąt­ko­wo uzdol­nio­ny, już jako na­sto­la­tek in­te­re­so­wał się mu­zy­ką jaz­zo­wą (im­pro­wi­zo­wa­ną). Ma­jąc sie­dem­na­ście lat, w 1926 r. za­de­biu­to­wał solo w Espla­na­dzie (ul. Pod­wa­le 7), gro­ma­dzą­cej wów­czas przed­sta­wi­cie­li kra­kow­skie­go śro­do­wi­ska li­te­rac­kie­go i mu­zycz­ne­go. „Espla­na­da za­ło­żo­na w 1912 roku, miesz­czą­ca się u zbie­gu ulic Pod­wa­le i Krup­ni­czej. To wła­śnie miej­sce upodo­ba­li so­bie kra­kow­scy fu­tu­ry­ści, m.in. Ta­de­usz Pe­iper, Leon Chwi­stek i Bru­no Ja­sień­ski (...). By­wal­ca­mi Espla­na­dy byli li­te­ra­ci, mu­zy­cy, przed­sta­wi­cie­le świa­ta na­uki i stu­den­ci. Wnę­trze lo­ka­lu zdo­bi­ły okrą­głe mar­mu­ro­we sto­li­ki, plu­szo­we ka­na­py, fo­te­li­ki. La­tem otwie­ra­no we­ran­dę. Od­by­wa­ły się tu­taj kon­cer­ty or­kie­stry ka­me­ral­nej pod dy­rek­cją Was­ser­ma­na, a tak­że – pierw­sze w Kra­ko­wie kon­cer­ty jaz­zo­we” (Mag­da­le­na Jan­kow­ska, Mał­go­rza­ta Ko­cań­da, Kra­ków mię­dzy woj­na­mi, Łódź 2011, s. 95).

Wkrót­ce Je­rzy Ro­sner roz­po­czął współ­pra­cę z Fre­dem Me­lo­dy­stem w War­sza­wie, a w la­tach trzy­dzie­stych miał już wła­sną or­kie­strę, z któ­rą grał w Kra­ko­wie w Ba­ga­te­li (ul. Kar­me­lic­ka 4), w Fe­nik­sie (ul. św. Jana 2) i zno­wu w Espla­na­dzie. Oto co po­wie­dział na ten te­mat Je­rzy Ro­sner w koń­cu lat dzie­więć­dzie­sią­tych, w nie­pu­bli­ko­wa­nej roz­mo­wie z An­drze­jem Za­ręb­skim:

„To mia­ło miej­sce w Kra­ko­wie za­raz po przy­jeź­dzie Ady’ego [Ro­sne­ra] do Pol­ski w 1934 r. On za­de­biu­to­wał w Cy­ga­ne­rii, a ja wte­dy gra­łem w Espla­na­dzie i Ba­ga­te­li. Czę­sto za­cho­dził tam Ar­tur Ru­bin­ste­in, któ­ry – kie­dy im­pro­wi­zo­wa­łem – py­tał mnie: Jak ty to bie­rzesz te akor­dy? Czy je przed­tem za­pi­sy­wa­łeś? – Nie, to mi samo pod­czas gra­nia przy­cho­dzi do gło­wy. Psia­krew, ćwicz! 

Moja na­uczy­ciel­ka w Kra­ko­wie Bar­ba­ra Klos­sman pod­czas lek­cji czę­sto wy­cho­dzi­ła do kuch­ni, a to od sa­lo­nu, gdzie stał for­te­pian, była spo­ra od­le­głość. Wte­dy ja za­czą­łem swin­go­wać na te­mat ja­kie­goś mod­ne­go foks­tro­ta. Ona z krzy­kiem przy­bie­gła z kuch­ni, za koł­nierz od­cią­gnę­ła mnie od for­te­pia­nu i kop­nia­kiem wy­rzu­ci­ła za drzwi. Mu­siał przyjść oj­ciec i prze­pra­szać za te po­pi­sy. Zresz­tą ona mnie w koń­cu zro­zu­mia­ła i po­go­dzi­ła się z tym fak­tem, że pia­ni­stą kla­sycz­nym ni­g­dy nie będę. Kie­dy usły­sza­ła mnie gra­ją­ce­go w Fe­nik­sie, za­py­ta­ła: Słu­chaj, to, co grasz, to jazz? I grasz go z za­pi­sa­nych nut? – Nie – od­po­wie­dzia­łem. – Więc jak to grasz, akor­dy prze­cież mu­szą być na­pi­sa­ne. – Nie mo­gła zro­zu­mieć, że całą har­mo­nię utwo­ru i li­nię me­lo­dycz­ną mia­łem w gło­wie” (wy­wiad w po­sia­da­niu au­to­ra).

Do­daj­my, że w 1939 r. Je­rzy Ro­sner wy­je­chał z or­kie­strą Fran­cisz­ka Wit­kow­skie­go do No­we­go Jor­ku na Wy­sta­wę Świa­to­wą, a wy­buch woj­ny od­ciął mu moż­li­wość po­wro­tu do kra­ju. Tam, po wie­lu pe­ry­pe­tiach, na­wią­zał kon­takt z Ted­dym Wil­so­nem, pia­ni­stą or­kie­stry Ben­ny’ego Go­od­ma­na, do któ­re­go przez pe­wien czas uczęsz­czał na lek­cje for­te­pia­nu. 

Wspo­mi­nał: „Po prze­słu­cha­niu Wil­son po­wie­dział, że dzie­sięć lek­cji, któ­rych mi udzie­li, po­win­no wy­star­czyć. Ale już po ósmej – a były to lek­cje gi­gan­tycz­ne, wie­lo­go­dzin­ne – stwier­dził, że to już wy­star­czy. Po­wie­dział mi wte­dy: – Geo­r­ge, ty chciał­byś grać tak jak ja, a ja bym chciał tak har­mo­ni­zo­wać jak ty. Dam ci jed­ną radę, nie pró­buj imi­to­wać ni­ko­go, bądź sobą. Ty masz swój styl. – Na za­koń­cze­nie zro­bił mi nie­spo­dzian­kę... Usiadł do for­te­pia­nu, na po­czą­tek za­grał coś z Ba­cha, po­tem frag­ment kon­cer­tu Rach­ma­ni­no­wa i na za­koń­cze­nie – Cho­pi­na. Ja zdę­bia­łem! – To pan, gra­jąc taką mu­zy­kę, zo­sta­wił ją dla jaz­zu? – spy­ta­łem. – Kla­sy­kę gram tyl­ko dla przy­jem­no­ści, a jazz to całe moje ży­cie – od­po­wie­dział” (w roz­mo­wie z An­drze­jem Za­ręb­skim, War­sza­wa 1997).

Do Kra­ko­wa zjeż­dża­ły ze­spo­ły z róż­nych stron Pol­ski, głów­nie jed­nak z War­sza­wy. W 1925 r. za­wi­ta­ła tu or­kie­stra Ka­ra­siń­skie­go i Ka­tasz­ka. Po­cząt­ko­wo przy­gry­wa­ła pod­czas dan­cin­gów w Sta­rym Te­atrze i Mo­ulin Ro­uge (ul. św. Ger­tru­dy 28), a na­stęp­nie oby­dwaj mu­zy­cy stwo­rzy­li pierw­szą ob­jaz­do­wą re­wię jaz­zo­wą, któ­rą wy­re­ży­se­ro­wał Kon­rad Tom. Re­wia ru­szy­ła z kon­cer­ta­mi, od­by­ła to­ur­née po po­łu­dnio­wej czę­ści kra­ju i oka­za­ła się nie­ma­łą atrak­cją. 

By­wal­cy te­atru Ba­ga­te­la do­sko­na­le za­pa­mię­ta­li je­den z go­rą­cych dni lip­ca 1930 r., kie­dy tuż przed wy­jaz­dem za gra­ni­cę po­ja­wi­ła się w Kra­ko­wie ma­ją­ca już swo­ją re­no­mę w ca­łej Pol­sce or­kie­stra Hen­ry­ka Gol­da i Sta­ni­sła­wa Pe­ters­bur­skie­go; zna­na była ona nie tyl­ko z kon­cer­tów, ale i na­grań pły­to­wych. Był to wie­czór re­wii i jazz-ban­du. Przy wy­peł­nio­nej po brze­gi sali mu­zy­cy za­gra­li wspa­nia­ły kon­cert wraz z re­fre­ni­sta­mi Ta­de­uszem Fa­li­szew­skim i Sta­ni­sła­wem Wo­liń­skim (zwią­za­nym wcze­śniej z Kra­ko­wem). Kon­cert po­noć po­wtó­rzo­no pię­cio­krot­nie w cią­gu na­stęp­nych dni.

Pra­sa oczy­wi­ście od­no­to­wa­ła to ar­ty­stycz­ne wy­da­rze­nie. Re­cen­zent „Tru­ba­du­ra War­sza­wy” (1930, nr 29) pi­sał: 
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[image: kropka] Ze­spół Front–Hey­man Me­lo­dy Jazz w kra­kow­skiej Espla­na­dzie, lata dwu­dzie­ste. Od le­wej: Mit­tel, Zyg­munt Hey­man, Izor, Ju­lian Front, Scho­de. 



„Słu­cha­jąc or­kie­stry p. H. Gol­da, po­rów­ny­wa­łem ją ze słyn­nym we Wło­szech naj­lep­szym jazz-ban­dem p. Schul­ma­na i mu­szę przy­znać, że po­rów­na­nie sta­now­czo wy­pa­da na ko­rzyść p. Gol­da. Ten ostat­ni, spi­ri­tus mo­vens ca­łe­go ze­spo­łu, po­tra­fi wlać tyle ży­cia i tem­pe­ra­men­tu, że har­mo­nij­ne zgra­nie się i nie­po­spo­li­te cie­nio­wa­nie mu­zy­ki do­pro­wa­dza­ją ode­gra­ne utwo­ry po pro­stu do fi­ne­zji. Na spe­cjal­ne wy­róż­nie­nie za­słu­gu­je czło­nek jazz-ban­du p. H. Ogó­rek, któ­ry bar­dzo ład­nie ode­grał na sak­so­fo­nie i gi­ta­rze kil­ka utwo­rów. Pan T. Fa­li­szew­ski, zna­ny nam z płyt gra­mo­fo­no­wych, nie­zrów­na­nym jest w pio­sen­kach na­stro­jo­wych (...). Na ogół, trze­ba przy­znać, pro­gram stał na wy­so­kim po­zio­mie”. 

W po­ło­wie 1938 r. wy­stą­pi­ła w Ba­ga­te­li czar­no­skó­ra Jo­séphi­ne Ba­ker wraz ze swo­im jazz-ban­dem Ba­ker Boys.
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[image: kropka] Pro­gram wy­stę­pu The Cra­zy Kid­dies Jazz Fran­cisz­ka Związ­ka w kra­kow­skim ka­ba­re­cie Mo­ulin Ro­uge, lata trzy­dzie­ste.



Na­to­miast w Espla­na­dzie w 1926 r. słu­cha­no po­pi­sów Je­rze­go Ro­sne­ra i wy­stę­pu­ją­ce­go z jazz-ban­dem czar­no­skó­re­go per­ku­si­sty Au­gu­sta Ag­bo­li Brow­na. Le­gen­da te­atru – ak­tor­ka Zo­fia Ja­ro­szew­ska – za­pa­mię­ta­ła to miej­sce jako ka­wiar­nię rzę­si­ście oświe­tlo­ną, znaj­du­ją­cą się w są­siedz­twie te­atru Ba­ga­te­la, gdzie czę­sto za­ko­cha­ni spę­dza­li pięk­ne wie­czo­ry. Tam wła­śnie w dru­giej po­ło­wie lat dwu­dzie­stych gry­wał ze­spół Front–Hey­man Me­lo­dy Jazz: Front na skrzyp­cach, Hey­man na ban­dżo i per­ku­sji, a po­nad­to Mit­tel, Szor i Scho­de na sak­so­fo­nach i for­te­pia­nie. W 1929 r. na­to­miast od­no­to­wa­no wy­stęp tzw. ho­tu­ją­cej or­kie­stry Emi­la Brüha, z Ry­szar­dem Hecz­ko gra­ją­cym na for­te­pia­nie oraz Zyg­mun­tem Ber­lan­dem i Mi­cha­łem Kauf­ma­nem na sak­so­fo­nach. W 1931 r. przy­gry­wał do tań­ca ślą­ski ze­spół The Cra­zy Kid­dies Jazz Fran­cisz­ka Związ­ka, z sak­so­fo­ni­stą Alek­san­drem Ha­lic­kim i po­znań­skim pia­ni­stą Sta­ni­sła­wem Woj­cie­chow­skim, któ­ry moż­na było też usły­szeć – po­dob­nie jak ze­spół Fre­da Me­lo­dy­sta – w ka­wiar­ni Mo­ulin Ro­uge.

W Espla­na­dzie gry­wa­ła tak­że or­kie­stra pia­ni­sty Ar­nol­da Le­wa­ka i skrzyp­ka Ed­mun­da Schil­dhor­na. Re­cen­zent „Tru­ba­du­ra War­sza­wy” (1931, nr 36) bez­po­śred­nio po kon­cer­tach ze­spo­łu w Za­ko­pa­nem za­no­to­wał: „Ele­ganc­ki ten lo­kal cie­szy się za­wsze ko­lo­sal­ną fre­kwen­cją, a ta­jem­ni­cą te­goż jest wy­śmie­ni­ta or­kie­stra pod dyr. Le­wa­ka i Schil­dhor­na”.

Cy­ga­ne­rię oraz Ca­sa­no­vę (Flo­riań­ska 32) – re­kla­mo­wa­ną jako je­dy­ny kra­kow­ski lo­kal dan­cin­go­wy urzą­dzo­ny i pro­wa­dzo­ny na wzór lo­ka­li eu­ro­pej­skich – upodo­ba­ły so­bie dwie duże or­kie­stry, któ­re w po­ło­wie lat trzy­dzie­stych pró­bo­wa­ły grać mu­zy­kę jaz­zo­wą. Były to ze­spo­ły Ka­ra­siń­skie­go i Ka­tasz­ka oraz Ady’ego Ro­sne­ra. Pierw­szy z nich wy­stą­pił w czerw­cu 1936 r. w Ca­sa­no­vie – lo­ka­lu ele­ganc­ko i no­wo­cze­śnie urzą­dzo­nym, z du­żym par­kie­tem i ob­fi­cie za­opa­trzo­nym ba­rem, nie­co póź­niej w nie mniej atrak­cyj­nej Cy­ga­ne­rii.

Or­kie­stra Ady’ego Ro­sne­ra gra­ła w tym cza­sie w Cy­ga­ne­rii, a we wrze­śniu i paź­dzier­ni­ku 1937 r. po­ka­za­ła się z jak naj­lep­szej stro­ny w Ca­sa­no­vie. Je­że­li wie­rzyć za­cho­wa­nej ulot­ce, to wy­ko­na­ła pro­gram pe­łen atrak­cji, a sa­me­go Ro­sne­ra przed­sta­wia­no jako kró­la wir­tu­ozów i kró­la jaz­zu. Kon­cer­tu słu­cha­ła po­dob­no wy­twor­na pu­blicz­ność po­pi­ja­ją­ca spe­cjal­ność lo­ka­lu – Ver­mo­uth Cock­ta­il. Gra­ła ośmio­oso­bo­wa or­kie­stra Ro­sne­ra, śpie­wał – jak anon­so­wa­no – fe­no­me­nal­ny śpie­wak ho­len­der­ski Lo­thar Lam­pel, a kom­po­zy­cje sze­fa ze­spo­łu wzbu­dza­ły za­chwyt.
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[image: kropka] Pro­gra­my kon­cer­tów Ady’ego Ro­sne­ra w Ca­sa­no­wie (1937 r.)
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Tak re­la­cjo­no­wał je­den z wy­stę­pów tej or­kie­stry re­cen­zent „Asa” Alek­san­der Lan­dau: „Na za­koń­cze­nie wy­ko­na­no mo­tyw uję­ty w for­mę jaz­zo­wą. Już po pierw­szych tak­tach ude­rzył mnie nie­spo­ty­ka­ny u nas spo­sób gry. Nad­zwy­czaj­na dy­na­mi­ka, peł­ne brzmie­nie nie­licz­nych wpraw­dzie, lecz od­po­wied­nio do­bra­nych in­stru­men­tów, do­sto­so­wa­nych do no­wo­cze­sne­go sty­lu gry hot. Szcze­gól­nie za­in­te­re­so­wał mnie dy­ry­gent or­kie­stry, któ­ry na trąb­ce swej do­ka­zy­wał ist­nych cu­dów – ska­la roz­pię­to­ści, jaką dys­po­no­wał ten mu­zyk, wpra­wia­ła w po­dziw nie­mal wszyst­kich obec­nych na sali. Ani jed­na para ta­necz­na nie wy­szła na par­kiet. Wszy­scy słu­cha­li uważ­nie. Była to bo­wiem pierw­sza or­kie­stra jaz­zo­wa w sty­lu za­gra­nicz­nym” („As” 1936, nr 32).
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[image: kropka] Pro­gra­my kra­kow­skie­go lo­ka­lu Ca­sa­no­va, 1936.
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Nie ule­ga więc wąt­pli­wo­ści, że był to praw­dzi­wy kon­cert mu­zy­ki jaz­zo­wej – je­że­li przy­jąć dzi­siej­sze kry­te­ria – a szef ze­spo­łu Ady Ro­sner zro­bił nie­sa­mo­wi­te wra­że­nie na pu­blicz­no­ści, no i na re­cen­zen­cie. Ale nie tyl­ko. Do­pie­ro nie­daw­no uda­ło się usta­lić, że 7 IX 1937 r. kon­cer­tu Ady’ego Ro­sne­ra w kra­kow­skim Ca­sa­no­vie wy­słu­chał ktoś jesz­cze. Był to mia­no­wi­cie ba­wią­cy pod Wa­we­lem sam... Cole Por­ter, już świet­nie zna­ny jako kom­po­zy­tor Love for Sale i Ni­ght and Day. Pro­gram Ro­sne­ra skła­dał się z dwu­dzie­stu utwo­rów, m.in.: Swe­et Sue „na­sze­go” Vic­to­ra Youn­ga, A Fine Ro­man­ce Je­ro­me’a Ker­na, Let’s Face the Mu­sic Irvin­ga Ber­li­na, nie za­bra­kło też kom­po­zy­cji Por­te­ra. Ar­ty­ści za­gra­li bo­wiem I’ve Got You Un­der My Skin. W li­ście do jed­ne­go ze swo­ich przy­ja­ciół Cole Por­ter wy­ra­ził za­chwyt grą ze­spo­łu, szcze­gól­nie wy­ko­na­niem mu­zy­ki Ker­na. Na­pi­sał, że ze­spół Ro­sne­ra to naj­bar­dziej swin­gu­ją­ca or­kie­stra, jaką sły­szał w Eu­ro­pie. Nic do­dać, nic ująć. Taka opi­nia ame­ry­kań­skie­go mu­zy­ka i kom­po­zy­to­ra nie może po­zo­sta­wiać wąt­pli­wo­ści co do ist­nie­nia jaz­zu w przed­wo­jen­nej Pol­sce.
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[image: kropka] In­deks Zbi­gnie­wa Wró­bla wy­da­ny przez Wyż­sze Stu­dium Han­dlo­we w Kra­ko­wie, 1930.



W Kra­ko­wie gry­wa­ły też mało zna­ne ze­spo­ły stu­denc­kie. War­to od­no­to­wać dwa – po­wsta­ły na po­cząt­ku lat trzy­dzie­stych Aka­de­mic­ki Ze­spół Jaz­zo­wy trę­ba­cza Zbi­gnie­wa Wró­bla, w któ­re­go skład wcho­dzi­li: A. Kle­czew­ski, J. La­cho­wicz i K. Hisz­tin, oraz pię­cio­oso­bo­wy Aka­de­mic­ki Jazz Band Brat­niej Po­mo­cy Me­dy­ków, któ­re­go skła­du oso­bo­we­go nie uda­ło się usta­lić. 

Kra­ków był miej­scem, gdzie kon­cer­to­wa­li nie tyl­ko pol­scy mu­zy­cy i nie tyl­ko pol­skie ze­spo­ły. Jako wiel­kie wy­da­rze­nie ar­ty­stycz­ne Biu­ro Kon­cer­to­we Eu­ge­niu­sza Bu­jań­skie­go anon­so­wa­ło wy­stęp w dniu 22 X 1929 r. w Sta­rym Te­atrze fran­cu­sko-bel­gij­skie­go du­etu for­te­pia­no­we­go „Jazz na dwa for­te­pia­ny”, Je­ana Wi­éne­ra i Clémen­ta Do­uce­ta. Ci trzy­dzie­sto­pa­ro­let­ni ar­ty­ści byli już zna­ni w Eu­ro­pie, głów­nie w Pa­ry­żu. 
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[image: kropka] Kra­kow­ski aka­de­mic­ki ze­spół jaz­zo­wy Zbi­gnie­wa Wró­bla w Mu­szy­nie, 1931. Od le­wej: A. Kle­czew­ski, J. La­cho­wicz, K. Hisz­tin, Zbi­gniew Wró­bel. 



„Dzi­siaj, po nie­zwy­kłych trium­fach po­wo­dze­nia na pierw­szo­rzęd­nych es­tra­dach eu­ro­pej­skich, przy­by­wa­ją do Kra­ko­wa dwaj zna­ko­mi­ci ar­ty­ści Wi­éner–Do­ucet z Pa­ry­ża, pia­ni­ści, gra­ją­cy na dwóch for­te­pia­nach tak, że wszel­kie do­tych­cza­so­we na­sze po­ję­cia o ta­kiej grze ule­ga­ją za­sad­ni­czej zmia­nie – Jean Wi­éner et Clément Do­ucet, sław­ni pia­ni­ści pa­ry­scy, sta­no­wią­cy obec­nie jed­ną z sen­sa­cyj na es­tra­dach kon­cer­to­wych Eu­ro­py, wy­stą­pią w Kra­ko­wie we wto­rek dnia 22 paź­dzier­ni­ka w Sta­rym Te­atrze. Jean Wi­éner jest zna­ko­mi­tym kom­po­zy­to­rem «mło­dej Fran­cji», sta­wia­nym na rów­ni obok sław­nych «Sze­ściu» no­wa­to­rów, z Da­riu­szem Mil­haud na cze­le. A jed­nak ten po­waż­ny przed­sta­wi­ciel współ­cze­snej kla­sycz­nej mu­zy­ki fran­cu­skiej nie wa­hał się wspól­nie z swym to­wa­rzy­szem, zna­ko­mi­tym pia­ni­stą Clément Do­uce­tem, za­siąść do for­te­pia­nu i grać z nim te rze­czy, któ­re na po­zór są tak od­le­głe od po­waż­nej mu­zy­ki. tj. dzi­siej­sze tan­ga, blu­esy, fo­xtro­ty, black-bot­to­my! I obaj ar­ty­ści do­ko­na­li cze­goś nie­zwy­kłe­go. Sale kon­cer­to­we prze­peł­nio­ne są dzi­siaj pu­blicz­no­ścią, któ­ra tłum­nie się gro­ma­dzi, by słu­chać tej gry dwóch naj­po­waż­niej­szych pia­ni­stów na dwóch for­te­pia­nach. Kon­cert za­czy­na się głę­bo­ką mu­zy­ką J.S. Ba­cha, a po­tem na­stę­pu­je naj­sil­niej­szy kon­trast: roz­brzmie­wa ro­ze­dr­ga­ny sza­lo­nym ame­ry­kań­skim ryt­mem Jazz! Oby­dwa for­te­pia­ny sta­ją się wie­lo­barw­ną or­kie­strą i roz­brzmie­wa­ją efek­ta­mi, o ja­kich do­tąd w mu­zy­ce for­te­pia­no­wej nie przy­pusz­cza­no. Efekt nie­sły­cha­ny!”.

Tyle za­cho­wa­na ulot­ka re­kla­mo­wa.
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[image: kropka] Szkol­na or­kie­stra Zbi­gnie­wa Wró­bla, lata dwu­dzie­ste. Zbi­gniew Wró­bel w środ­ku.



W koń­cu wy­stęp od­był się w bu­dyn­ku przy Ryn­ku Głów­nym 34, w sali kon­cer­to­wej na­le­żą­cej do Wła­dy­sła­wa Bo­loń­skie­go, wła­ści­cie­la skła­du i wy­po­ży­czal­ni for­te­pia­nów oraz in­stru­men­tów mu­zycz­nych. 

À pro­pos for­te­pia­nów, to ku­pić je moż­na było w fir­mie He­le­ny Smo­lar­skiej (ul. Szew­ska 9), a na­pra­wić w fir­mie A. We­ich (ul. św. Ger­tru­dy 6). Na­to­miast skła­dy in­stru­men­tów mu­zycz­nych i gra­mo­fo­nów mie­ści­ły się przy uli­cy Dą­brow­skie­go 15 (p. Hu­te­rer) i przy pla­cu Ma­riac­kim 1.

Pre­sti­żo­wy mie­sięcz­nik „Mu­zy­ka” (1929, nr 11–12) na­pi­sał: „Kon­cer­ty so­li­stów, jak V. Pri­ho­dy, A. Ho­eh­na, J. Śli­wiń­skie­go, prze­szły bez więk­sze­go za­in­te­re­so­wa­nia, na­to­miast wy­stę­py pia­ni­stów jazz­ban­do­wych Wie­ne­ra i Do­uce­ta zgro­ma­dzi­ły na sali tłu­my pu­blicz­no­ści, spo­dzie­wa­ją­cej się sen­sa­cji”.

Po­twier­dza to bar­dziej szcze­gó­ło­wa re­cen­zja Ka­ro­la Stro­men­ge­ra w „Ga­ze­cie Pol­skiej” (1929, nr 3):

„Wie­czór jaz­zów na dwa for­te­pia­ny. Tłu­my, mnó­stwo twa­rzy nie­zna­nych na sali kon­cer­to­wej (...). Kry­ty­ka przy­bie­ra uśmiech po­błaż­li­wo­ści albo roz­dzie­ra sza­ty. Pro­fa­na­cja mu­zy­ki! – Czy po­waż­ne am­bi­cje tak za­wsze gwa­ran­tu­ją po­wa­gę mu­zy­ki? Czy Cho­pin uty­tła­ny w pe­da­le, Mo­zart w tem­pie wy­ści­go­wym itd., czy to nie jest po tro­sze – nie­ste­ty – czę­sta pro­fa­na­cja? A czy mu­zy­ka nie może mieć swej hu­mo­ry­sty­ki? (...).

Wi­éner i Do­ucet są parą zna­ko­mi­tą. Nie za­wio­dą słu­cha­cza, któ­ry przy­szedł na ich kon­cert z wy­ma­ga­nia­mi roz­sąd­ny­mi (...). Wszyst­ko fa­lu­je zmy­sło­wo, wszyst­ko to­czy się gład­ko i dys­kret­nie (...). Tu odro­bi­na li­ry­ki, tam hu­mor – za­mie­rzo­ny! Jak czę­sto tak zwa­na po­waż­na mu­zy­ka jest nie­chcą­cy... hu­mo­re­ską?”.
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[image: kropka] Ro­sner’s Play­ers w kra­kow­skim Ho­te­lu City, 1932. Od le­wej: Szpa­czek, Araw­ski, Leon Mit­tels­bach, Her­man Ro­sner, Hen­ryk Szen­berg, Je­rzy Man­del­baum.



Kon­cert mu­siał się jed­nak po­do­bać pu­blicz­no­ści, sko­ro już 4 kwiet­nia 1930 r. w tej sa­mej sali ar­ty­ści wy­stą­pi­li po­now­nie, pre­zen­tu­jąc swo­je umie­jęt­no­ści na for­te­pia­nach Ste­in­way oraz Pley­el. Za­czę­li od utwo­rów Ba­cha i Ger­sh­wi­na, koń­cząc na stan­dar­dach jaz­zu ame­ry­kań­skie­go, m.in. Youman­sa Tea For Two i Hal­le­lu­jah; nie za­bra­kło też kom­po­zy­cji sa­me­go Wi­éne­ra.

Oka­za­ło się, że kra­kow­skie ży­cie jaz­zo­we roz­kwi­ta­ło bar­dzo dy­na­micz­nie. W grud­niu 1929 r. w ki­nie Ucie­cha (ul. Sta­ro­wiśl­na 16) po raz pierw­szy w Kra­ko­wie wy­świe­tlo­no film dźwię­ko­wy. Był to Śpie­wa­ją­cy bła­zen z Alem Jol­so­nem. Nie­co póź­niej, w mar­cu 1930 r., wy­stą­pił ame­ry­kań­ski The Uthi­ca Re­ve­lers Sin­gers (w grud­niu 1929 r. ze­spół kon­cer­to­wał we Lwo­wie pod na­zwą The Uti­ca Ju­bi­lee Sin­gers, a w kwiet­niu 1930 r. w Po­zna­niu jako Uti­ca-Re­vel­lers).

Kra­kow­ski wy­stęp mu­zy­ków ame­ry­kań­skich ze sta­nu Mis­si­si­pi wy­raź­nie się nie po­do­bał re­cen­zen­to­wi „Tru­ba­du­ra War­sza­wy” (1930, nr 13):

„Nad tym wy­stę­pem ar­ty­stycz­nym śpie­wa­ków mu­rzyń­skich nie bę­dzie­my się dłu­go roz­pi­sy­wać, gdyż uwa­ża­my to za stra­tę cza­su. Wy­star­czy tyl­ko nad­mie­nić, że naj­lep­szy sa­mo­sąd wy­ko­na­ła sama pu­blicz­ność, któ­ra od­ża­ło­waw­szy 12 zł za bi­le­ty, gre­mial­nie opu­ści­ła salę w po­ło­wie pro­gra­mu. Ostrze­ga­my War­sza­wę przed tego ro­dza­ju wy­stę­pa­mi”.

 

Przed­sta­wi­łem kil­ka naj­waż­niej­szych miejsc w Kra­ko­wie, gdzie słu­cha­no mu­zy­ki jaz­zo­wej i dan­cin­go­wej. Moż­na ją było usły­szeć też w ka­wiar­niach: Te­atral­na (ul. Szpi­tal­na 38) i Carl­ton (ul. św. Ger­tru­dy 26) oraz w re­stau­ra­cji ho­te­lu City (ul. św. Ger­tru­dy 28). Tu­taj w 1932 r. po­pi­sy­wa­ła się or­kie­stra Ro­sners Bro­thers (Ro­sners Play­ers), za­ło­żo­na przez skrzyp­ka Her­ma­na Ro­sne­ra i jego bra­ta, akor­de­oni­stę i kon­tra­ba­si­stę, Le­opol­da. Oby­dwaj byli brać­mi Je­rze­go Ro­sne­ra, ale gra­li głów­nie mu­zy­kę roz­ryw­ko­wą – z Le­onem Mit­tels­ba­chem na for­te­pia­nie, Je­rzym Man­del­bau­mem na sak­so­fo­nie te­no­ro­wym, Hen­ry­kiem Szen­ber­giem na al­cie, Araw­skim na trąb­ce i Szpacz­kiem na per­ku­sji.

W 1927 r. ukoń­czo­no bu­do­wę domu, w któ­rym po­tem dzia­ła­ła YMCA (ul. Kro­wo­der­ska 8), i któ­ry sta­no­wił jej sie­dzi­bę aż do wy­bu­chu woj­ny w 1939 r. Były tam pięk­ne sale, te­atral­na i ki­no­wa. Po­wsta­ło Koło Mi­ło­śni­ków Mu­zy­ki No­wo­cze­snej, a tak­że klub jaz­zo­wy. Jan Po­pra­wa, kra­ko­wia­nin, znaw­ca jaz­zu i pio­sen­ki stu­denc­kiej, twier­dzi, że od­by­wa­ły się tam też pre­lek­cje, a w 1936 r. dzia­łał jaz­zo­wy ze­spół Wa­cła­wa Niem­czy­ka.

Je­że­li ktoś nie lu­bił wy­cho­dzić z domu, mógł słu­chać mu­zy­ki przez ra­dio, w lu­tym 1927 r. bo­wiem uru­cho­mio­no w Kra­ko­wie roz­gło­śnię. Jej naj­więk­szy lo­kal, o po­wierzch­ni sie­dem­dzie­się­ciu me­trów kwa­dra­to­wych, prze­zna­czo­no na stu­dio kon­cer­to­we, bo au­dy­cje nada­wa­no wów­czas na żywo.

Ra­dio­słu­cha­cze w okre­sie mię­dzy­wo­jen­nym wiel­kim sen­ty­men­tem da­rzy­li przede wszyst­kim kra­kow­ski hej­nał, któ­ry roz­brzmie­wał z wie­ży ko­ścio­ła Ma­riac­kie­go i był trans­mi­to­wa­ny przez wszyst­kie pol­skie roz­gło­śnie.

Oto co pi­sał na te­mat pro­gra­mu ra­dio­we­go Ju­liusz Leo – praw­nik, mu­zyk i dzien­ni­karz, kie­row­nik re­dak­cji ma­ga­zy­nu „As”: „Prócz mu­zy­ki kla­sycz­nej i dział mu­zy­ki lżej­szej mu­siał być uwzględ­nio­ny. Temu za­wdzię­czam za­pro­sze­nie roz­gło­śni do zor­ga­ni­zo­wa­nia or­kie­stry jaz­zo­wej. Jej pro­duk­cje mia­ły wiel­kie po­wo­dze­nie u ra­dio­słu­cha­czy, tym bar­dziej zro­zu­mia­łe, że wła­śnie wte­dy za­czął się u nas roz­wi­jać rów­no­le­gle z ra­dio­ma­nią pęd do jaz­zu. Po pierw­szym kon­cer­cie, pod­czas któ­re­go wy­ko­ny­wa­łem część pro­gra­mu sam na for­te­pia­nie, na­de­szło do mnie kil­ka te­le­gra­mów, a wśród nich je­den aż z... Ru­mu­nii. Mój przy­ja­ciel miesz­ka­ją­cy na za­pa­dłej wsi bu­ko­wiń­skiej do­no­sił mi z en­tu­zja­zmem, że zdo­łał zła­pać Kra­ków i że sły­szał moją grę, któ­ra mu przy­nio­sła duże za­do­wo­le­nie” („As” 1939, nr 5). 
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[image: kropka] Szkol­na or­kie­stra Ta­de­usza Gaj­cza­ka w Wa­do­wi­cach, 1939. Od le­wej: Ta­de­usz Gaj­czak, Zyg­munt Go­łu­chow­ski, Le­szek Kar­piń­ski, Wło­dzi­mierz Wą­chal, Le­szek Mor­dar­ski, An­drzej Ta­tar.



W kra­kow­skim ra­diu wy­stę­po­wa­ła Mała Or­kie­stra PR pod dy­rek­cją Zdzi­sła­wa Gó­rzyń­skie­go (uro­dzo­ne­go i wy­edu­ko­wa­ne­go w Kra­ko­wie), a tak­że Chór Dana i inne ze­spo­ły z krę­gu mu­zy­ki lek­kiej. Du­żym po­wo­dze­niem cie­szy­ły się kom­po­zy­cje Geo­r­ge’a Ger­sh­wi­na. W śro­dy i so­bo­ty nada­wa­no cy­klicz­ną au­dy­cję Mu­zy­ka obia­do­wa (czy­taj: ta­necz­no-roz­ryw­ko­wa) w wy­ko­na­niu or­kie­stry roz­gło­śni ka­to­wic­kiej, go­ścin­nie pod dy­rek­cją Ja­ro­sła­wa Lesz­czyń­skie­go. W jej ra­mach nada­wa­no też z płyt mu­zy­kę blu­eso­wą i jaz­zu­ją­cą, na przy­kład 12 I 1939 r. – su­itę ta­necz­ną z uwer­tu­rą w ryt­mie foks­tro­ta. Jed­ną z czę­ści sta­no­wił blu­es, na za­koń­cze­nie był foks­trot. Au­to­rem su­ity był nie­miec­ki kom­po­zy­tor ope­re­tek i mu­zy­ki te­atral­nej Edu­ard Kün­ne­ke. 

O sile od­dzia­ły­wa­nia au­dy­cji ra­dio­wych świad­czy wy­po­wiedź Ta­de­usza Gaj­cza­ka (w roz­mo­wie z au­to­rem), mu­zy­ka z Wa­do­wic in­te­re­su­ją­ce­go się jaz­zem, a zwią­za­ne­go też z Kra­ko­wem:

„Na po­cząt­ku lat dwu­dzie­stych miesz­ka­li­śmy z ro­dzi­ca­mi w To­ru­niu. W naj­bliż­szym są­siedz­twie domu miesz­kał na pierw­szym pię­trze pan Gór­ski – ra­dio­tech­nik, któ­ry zbu­do­wał so­bie ra­dio lam­po­we o du­żej sile gło­su. Ten miły są­siad od wio­sny do je­sie­ni miał otwar­te okno, a na nim usta­wio­ny gło­śnik Phi­lip­sa. Stąd mu­zy­ka do­cie­ra­ła do na­szych uszu bez żad­nych prze­szkód (...). 

W 1929 r. mój są­siad, ko­le­ga Ja­nek Chrzczo­no­wicz, zbu­do­wał so­bie małe ra­dio krysz­tał­ko­we na słu­chaw­ki. Za­raz też ja sko­pio­wa­łem ana­lo­gicz­ny apa­ra­cik ra­dio­wy do wła­sne­go użyt­ku. Od­tąd każ­dą wol­ną chwi­lę spę­dza­łem ze słu­chaw­ka­mi na uszach, słu­cha­jąc głów­nie mu­zy­ki roz­ryw­ko­wej oraz szla­gie­rów śpie­wa­nych przez Ta­de­usza Fa­li­szew­skie­go, Ste­fa­na Wi­ta­sa, Ada­ma Asto­na, Chór Dana (...). Wspa­nia­łe były rów­nież trans­mi­sje na żywo za­baw ta­necz­nych z Ad­rii. Słu­cha­łem też wy­ko­naw­ców, któ­rzy śpie­wa­li przy akom­pa­nia­men­cie Ma­łej Or­kie­stry PR pod dy­rek­cją Zdzi­sła­wa Gó­rzyń­skie­go. Były to nie­za­po­mnia­ne chwi­le”. 

Kra­ków to miej­sce uro­dze­nia wie­lu zna­ko­mi­tych mu­zy­ków. Wśród nich wy­mie­nić trze­ba Iwo We­sbie­go (Igna­ce­go Sin­ge­ra), dy­ry­gen­ta i kom­po­zy­to­ra zwią­za­ne­go z Te­atrem Ope­ry i Ope­ret­ki w Kra­ko­wie oraz te­atra­mi Qui pro Quo i Mor­skie Oko w War­sza­wie. Był też dy­ry­gen­tem or­kiestr wy­twór­ni pły­to­wych Ode­on i Sy­re­na Re­cord.

Inne zna­ne po­sta­ci to Jan Pa­sierb-Or­land, pia­ni­sta, or­ga­ni­sta, któ­ry w koń­cu lat trzy­dzie­stych stwo­rzył Chór Or­lan­da, oraz Ma­rian Ra­dzik, pia­ni­sta i kom­po­zy­tor, ab­sol­went kon­ser­wa­to­rium w Kra­ko­wie (1938), zwią­za­ny z kra­kow­skim ra­diem.

Wy­buch dru­giej woj­ny świa­to­wej był cięż­kim do­świad­cze­niem dla mia­sta i jego miesz­kań­ców. Mu­zy­cy sta­ra­li się pra­co­wać, je­śli było to moż­li­we. Ma­rian Ra­dzik na przy­kład po­cząt­ko­wo gry­wał w ka­wiar­niach, akom­pa­nio­wał pod­czas im­prez te­atral­nych, by w koń­cu udzie­lać lek­cji mu­zy­ki. W lip­cu 1940 r. po­wsta­ła w Kra­ko­wie or­kie­stra pod na­zwą Fil­har­mo­nia Ge­ne­ral­ne­go Gu­ber­na­tor­stwa, zło­żo­na z pol­skich mu­zy­ków ra­dio­wych. So­li­stą był skrzy­pek Wa­cław Niem­czyk, w im­pre­zach ope­ro­wych zaś pra­co­wał Fran­ci­szek Zwią­zek. Wi­told Ro­wic­ki stu­dio­wał dy­ry­gen­tu­rę i or­ga­ni­zo­wał kon­cer­ty sym­fo­nicz­ne, któ­ry­mi sam dy­ry­go­wał. Jan Pa­sierb-Or­land wy­je­chał do War­sza­wy, na­to­miast Je­rzy Ro­sner wio­sną 1939 r. wraz z or­kie­strą Fran­cisz­ka Wit­kow­skie­go po­pły­nął na Wy­sta­wę Świa­to­wą do USA, Je­rzy Gert oraz bra­cia Zyg­munt i Le­opold Ha­aro­wie zna­leź­li się we Lwo­wie. Wie­lu mu­zy­ków po­cho­dze­nia ży­dow­skie­go zo­sta­ło za­mknię­tych w get­tach.

W lu­tym 1940 r. Niem­cy za­mknę­li Szko­łę Mu­zycz­ną im. Wła­dy­sła­wa Że­leń­skie­go. Ze­spół Ro­sners Bro­thers w cza­sie woj­ny grał w ka­wiar­ni Po­lo­nia (Ry­nek Pod­gór­ski 15) – jej póź­niej­sza na­zwa to Café Re­stau­rant-Va­ri­été. 

W mar­cu 1941 r. w kra­kow­skim Pod­gó­rzu po­wsta­ło get­to, do któ­re­go tra­fi­li mu­zy­cy Ro­sners Bro­thers. Przez dłuż­szy czas gra­li w Bur­sie (ul. Jó­ze­fiń­ska 17), a w na­stęp­nym roku w sali kon­cer­to­wej fa­bry­ki cze­ko­la­dy Opti­ma (ul. Kra­ku­sa 7). 

W kra­kow­skich lo­ka­lach na­stą­pi­ła zmia­na war­ty. Po­ja­wi­li się nowi mu­zy­cy, a wśród nich dwóch bar­dzo do­brych, któ­rzy po­tem za­ło­ży­li zna­ne or­kie­stry. Byli to skrzy­pek, akor­de­oni­sta i sak­so­fo­ni­sta Ka­zi­mierz Tu­re­wicz oraz, nie­co póź­niej, trę­bacz Wła­dy­sław Fi­giel. Uak­tyw­nił się zna­ny już wcze­śniej inny trę­bacz, Zbi­gniew Wró­bel.

Tu­re­wicz przy­je­chał do Kra­ko­wa w 1942 r. i roz­po­czął współ­pra­cę m.in. z sak­so­fo­ni­stą Sta­ni­sła­wem Świ­der­kiem, per­ku­si­stą z Boch­ni Ma­ria­nem Pu­cem[29], a na­stęp­nie z in­nym sak­so­fo­ni­stą, Wła­dy­sła­wem Ko­wal­czy­kiem. Gra­li w Ca­sa­no­vie i Fe­nik­sie, or­kie­stra Zbi­gnie­wa Wró­bla zaś w Cy­ga­ne­rii. „Du­duś” Ma­tusz­kie­wicz opo­wia­dał, że na­wet w tych trud­nych cza­sach mu­zy­ków nie opusz­czał hu­mor i fan­ta­zja, choć było to bar­dzo ry­zy­kow­ne: czar­no­wło­sy Sta­ni­sław Świ­de­rek w cza­sie wy­stę­pu ucze­sał się à la Hi­tler i za­czął go na­śla­do­wać, a kie­dy za­uwa­żył to sie­dzą­cy w lo­ka­lu Nie­miec, mu­zyk mu­siał ra­to­wać się uciecz­ką przez za­ple­cze.

Wła­dy­sław Fi­giel do­tarł do pod­wa­wel­skie­go gro­du tuż po upad­ku po­wsta­nia war­szaw­skie­go i za­czął pra­co­wać w Ca­sa­no­vie. Tę kra­kow­ską noc oku­pa­cyj­ną Georg Scott tak opi­sał w roz­mo­wie ze mną: „W 1943 r. otrzy­ma­łem pro­po­zy­cję kon­cer­to­wą w Kra­ko­wie. Zor­ga­ni­zo­wa­łem kil­ku­na­sto­oso­bo­wą or­kie­strę i za­gra­li­śmy w jed­nym z te­atrów, praw­do­po­dob­nie była to Ba­ga­te­la. Pu­blicz­ność wy­peł­ni­ła salę po brze­gi. Gra­li­śmy bez mi­kro­fo­nów, cał­ko­wi­cie aku­stycz­nie, stan­dar­dy jaz­zu ame­ry­kań­skie­go, utwo­ry w sty­lu Glen­na Mil­le­ra oraz tro­chę re­per­tu­aru nie­miec­kie­go. Po kon­cer­cie za­pro­sił nas na ko­la­cję do swo­je­go domu ksią­żę (chy­ba Sa­pie­ha). Po­wie­dział nam, że kon­cer­tu in­co­gni­to wy­słu­chał Hans Frank, że wy­stęp bar­dzo mu się po­do­bał oraz że w Niem­czech ni­g­dy nie sły­szał tak do­brej or­kie­stry. Wiem ską­d­inąd, że Hans Frank był do­brym pia­ni­stą i że po­tra­fił grać jazz, stąd chy­ba jego za­in­te­re­so­wa­nie na­szym kon­cer­tem”.


 

 

 


[29] Ma­rian Puc (1910–1962) – kra­kow­ski per­ku­si­sta po­cho­dzą­cy z Boch­ni.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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